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M O T Y W Y  WYROKU  
NA ELIGIUSZA NIEWIADOMSKIEGO.

Ogłoszono brzmienie wyroku, 
wydanego w dniu 3o«go grudnia 
1922 roku w sprawie Eligjusza Nie­
wiadomskiego, wraz z motywami wy- 
wyroku, które są następujące:

W dniu 30 grudnia Sąd Okręgowy 
w Warszawie na posiedzeniu sądo- 
wem —  w składze następującym: prze­
wodniczący sędzia Wacław Laskow­
ski, sędziowie Kozakowski i Tadeusz 
Krassowski, sekretarz Marja Majew­
ska, prokurator Kazimierz Rudnicki—  
rozpoznawał sprawę mieszkańca m. 
st. Warszawy Eligjusza Niewiadom­
skiego, lat 53, oskarżonego o to, że 
dnia 16 grudnia 1922 r. w Warszawie 
podczas otwarcia wystawy w gmachu 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
dokonał zamachu na życie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Gabryela 
Narutowicza, dając doń trzy strzały 
rewolwerowe i powodując tern na­
tychmiastową śmierć Prezydenta, t. j. 
z art. 99 K. K. i art. 15 przep. przech. 
do K. K. i zważywszy:

że na rozprawie głównej podsądny 
Niewiadomski nie przyznał się do 
winy, lecz przyznał lakt zabójstwa 
wystrzałami z rewolweru Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Narutowicza 
i podał, iż od czterech lat nosił się 
z zamiąrem zabójstwa b. Naczelnika 
Państwa, Józefa Piłsudskiego, uwa­
żając go za odpowiedzialnego za 
wszelkie niedomagania dotychczaso­
wego ustroju Polski, że jednakże od 
zamiaru tego odstąpił z chwilą, gdy 
Józef Piłsudski nie zgodził się na wy­
stawienie swej kandydatury na Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, że 
dopuścił się zabójstwa Prezydenta 
Narutowicza z powodu przyjęcia przez 
niego wyboru na to stanowisko po­
mimo, że wybór ten nastąpił głosami 
niepolskiemi w Zgromadzeniu Naro- 
dowem, oraz, że dołączony do sprawy, 
jako dowód rzeczowy, rewolwer, jest 
ten Sam, z którego podsądny strzelał 
do Prezydenta Narutowicza,

że z zeznań świadków Cara, Ko­
złowskiego, Okunia i Sołtana wynika, 
iż, gdy 16 go grudnia 1922 roku po 
południu Prezydent Narutowicz przy­
był do gmachu Zachęty Sztuk Pięk­
nych w Warszawie na otwarcie wy­
stawy i w sali Nr. 1 oglądał wysta­
wione dzieła, to nagle podsądny Nie­
wiadomski dał z rewolweru do Pre­
zydenta Narutowicza trzy strzały od 
tyłu i w bliskiej od niego odległości, 
poczem Prezydent Natutowicz upadł 
na ziemię i w krotce zmarł, a pod­
sądny Niewiadomski został zaareszto­
wany przez świadków Okunia i Soł­
tana z rewolwerem w ręku, który mu 
świadek Sołtan odebrał:

że biegły Klepiński orzekł, iż do­
łączony do sprawy jako dowód rze­
czowy i okazany mu na rozprawie 
głównej rewolwer jest to brauning, 
hiszpański pistolet, dziesięcio- strza - 
łowy, używany w Armji Polskiej 
i nieznajdujący się w prywatnym 
handlu, zupełnie dobry do użytku, 
że z rewolweru tego, jak wskazuje 
znajdujący się wewnątrz lufy kopeć, 
niedawno strzelano, że dołączone 
do rozprawy jako dowody rze­
czowe i okazane biegłym na roz­

prawie głównej jedna kula, dwie gil. 
zy, jeden nabój i magazyn z nabo­
jami, zupełnie nadają się do powoła­
nego rewolweru, gdyż są tego samego 
kahbru i systemu co i rewolwer, 
a mianowicie kalibru 7,65 mm. i że 
na danie trzech wystrzałów z tego 
rewolweru potrzeba było jednej do 
2 sekund najwyżej;

że biegły prof. Grzy wo-Dąbrowski 
w swojem imieniu i w imieniu bieg­
łych pułk. dr. Pietrzyńskiego i prof. 
dr. Lotha, wyrażając jednomyślną ich 
wszystkich opinję, orzekł na podsta­
wie danych przewodu sądowego, iż 
Prezydentowi Narutowiczowi zadane 
były trzy rany postrzałowe od tyłu, 
z których dwie w klatkę piersiową, 
jedna zaś w okolicę lędźwiowego krę­
gosłupa, przyczem jedna z kul cd 
tych wystrzałów przeszyła nawskroś 
serce, zadając ranę bezwarunkowo 
śmiertelną i powodującą natychmia­
stową śmierć, oraz że wszystkie te 
trzy rany mG.gły być zadane zapo- 
mocą wystrzałów z rewolweru-hiszpań- 
skiego pistoletu, dołączonego do spra­
wy jako dowód rzeczowy i okazanego 
biegłym na rozprawcie głównej;

że świadek Skotnicki, charaktery­
zując podsądnego Niewiadomskiego, 
zeznał, iż znał podsądnego Niewia­
domskiego od dawna, że ukończył on 
Akademję Sztuk Pięknych w Peters­
burgu z odznaczeniem, że jest to czło­
wiek bezwzględnie uczciwy, że z jed 
nej strony podsądny Niewiadomski 
posiada sentyment artysty, z drugiej 
zaś strony pewną oschłość i sztywność, 
niepozbawioną zresztą pewnej pozy, 
oraz, że był on człowiekiem prosto­
linijnym,

że na podstawie całego kompleksu 
wszystkich powyżej przytoczonych 
danych i danych przewodu sądowego, 
Sąd Okręgowy przyszedł do prze­
konania, źe podsądny Niewiadomski 
powodowany swoistym poglądem na 
obecny stan rzeczy w Polsce i swo- 
istem poczuciem Jej honoru, rzeczy­
wiście dnia 16 grudnia 1922 r. 
w Warszawie podczas otwarcia wy­
stawy w gmachu Zachęty Sztuk 
Pięknych dokonał zamachu na wy­
branego przez Zgromadzenie Naro­
dowe, zgodnie z konstytucją z dn. 17 
marca 1921 r. obowiązującą w Rzeczy­
pospolite Polskiej, Prezydenta Gabrjela 
Narutowicza, w trzecim dniu jego 
urzędowania, dając do niego trzy 
strzały rewolwerowe, i powodując tem 
natychmiastową jego śmierć,

że w ten sposób podsądny Nie­
wiadomski popełnił przestępstwo, prze­
widziane przez art. 99 K. K. i winien 
za to odpowiadać;

źe, co się tyczy kary, to mając 
na uwadze z jednej strony prawie 
fanatyczne przywiązanie podsądnego 
Niewiadomskiego do swych poglądów, 
pojęć i uczuć, które jednakże mogły 
być 1 winny być hamowane przez 
jego wysoką inteligencję i wykształ­
cenie,

z drugiej zaś strony mając na 
uwadze, iż podsądny Niewiadomski, 
popełniając niniejsze przestępstwo 
dopuścił się czynu nawskroś anar­
chistycznego, mogącego przy obecnym

stanie Polski, przy braku Jej we­
wnętrznej konsolidacji, wywołać po­
wszechną w kraju anarchję,

że podsądny Niewiadomski, mając 
zupełną możność zamanilestowania 
swego stanowiska konstytucyjnie, nie 
poddał się obowiązującej Konstytucji, 
nie uszanował jej i targnął się na 
majestat Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej w osobie Jej Prezy­
denta,

ze dążenia jednostki do tego, aby 
przejawy zbiorowości nie były za­
przeczeniem tego, co jednostka w su­
mieniu swem uznaje za dobro i prawdę, 
mogą być realizowane jedynie na 
drodze budzenia sumień współroda­
ków, zmierzającego do tego, aby 
zbiorowość wyrażała ideały prawdy 
i dobra, do którego w sumieniu swem 
dążą jednostki, lecz nigdy droga 
gwałtu, który jest zaprzeczeniem mo­
ralnych prawd sumienia;

że brak tych wysokich moralnych 
prawd w życiu narodów musi pro­
wadzić do walk zaciętych i do roz­
kładu i tylko te wysokie prawdy 
prowadzą do istotnego ładu w życiu 
publicznem narodu;

źe najwyższa władza narodu, R e­
prezentant Majestatu Rzeczypospolitej 
Polskiej, odpowiedzialny przed su­
mieniem i Bogiem, wyobraża tę naj­
wyższą zasadę praw moralnych, bez 
których rozwój społecznych i poli­
tycznych stosunków jest niemożliwy;

że gwałt, popełniony na wyobra- 
zicielu tych praw, jest moralnie nie­
dopuszczalny i niemożliwy dla tych, 
którzy prawdy sumienia, jako naj­
wyższe prawdy głoszą i dlatego 
w Polsce, która tak głęboko wy­
znawała konieczność przenikania się 
zbiorowości najwyźszemi ideałami 
moralności, któremi jedynie winny 
kierować się jednostki, nigdy nie 
było zamachów na Reprezentanta 
Najwyższej władzy.

Sąd Okręgowy przyszedł do naj­
głębszego i niezłomnego przekonania, 
że w danym wypadku zachodzą 
wszystkie te wyjątkowe warunki,
0 których mówi część 2 art. 15 
Przepisów Przechodnich do K. K,,
1 dlatego na mocy art. 99 K. K. i art. 
15 cz. 11 przepis przech. do K. K. 
po pozbawieniu go wszystkich praw 
stanu według ait. 25, 28, 30 i 34 K.

[ K. skazać go na karę śmierci;
źe wobec wymierzenia podsądne- 

mu Niewiadomskiemu kary śmierci, 
wszelkie koszta sądowe tej sprawy 
oraz 2 000 mk. opłaty sądowej, na 
mocy art. 776 i 976 U. P. K. i art. 
61 Przepis. Tymcz. o koszt, sądo­
wych, winny być ściągnięte z pozo­
stałego po skazanym Niewiadomskim 
majątku;

źe z dowodów rzeczowych, na 
mocy art. 36 K. K. rewolwer, ma­
gazyn z nabojami, jedna kula, dwie 
gilzy i jeden nabój, jako narzędzie 
przestępstwa, winny być skonfisko­
wane, a jako mające już historyczne 
znaczenie winny być przekazane Za­
kładowi Medycyny Sądowej przy Uni­
wersytecie Warszawskim, zgodnie 
z prośbą o tem tegoż Zakładu, że 
cztery anonimowe listy winny być 
przekazane Prokuratorowi Sądu Okrę­
gowego pozostałe zaś dokumenty 
winny być pozostawione przy spra­
wie:

że co się tyczy powództwa cywilne­
go, to wobec nie udowodnienia stanu

majątkowego pozostałych po zabitym 
Prezydencie dzieci i uzależnienia tego 
ich stanu od listy cywilnej zabitego 
Prezydenta oraz mając na uwadzę 
niewspółmierność podniesionych przez 
powoda cywilnego strat materjalnych 
i moralnych i określenia przez niego 
wysokości powództwa cywilnego 
w kwocie jednej marki, Sąd Okręgo­
wy uznaje powództwo to za niedo­
statecznie udowodnione i podlegające 
wskutek tego oddaleniu:

z tych zasad i na mocy art. art 
766, 774, p. 3. 776, 976 i“ 999 Ust. 
Post. Karn., art. 36 i 99 Kod. Karn., 
art. 15 Przepisów Przechodnich do 
Kod. Karn., art. 60 i 61 Przepisów 
Tymczasowych o kosztach sądowych, 
Sąd Okręgowy w Warszawie zawy­
rokował!...

(tu następuje sentencja wyroku, 
ogłoszonego w dniu jego wydania).

Motywy wyroku przesłał Sąd 
Okręgowy władzom policyjnym, celem 
doręczenia Eligiuszowi Niewiadom­
skiemu, znajdującemu się w więzieniu 
mokotowskiem w Warszawie.

Polski Czerwony Krzyż 
we Włocławku.

W Kalendarzu Gwiazdkowym Czer­
wonego Krzyża na r. 1923 znajdujemy 
bardzo sympatyczną ocenę działal­
ności Cz. K. we Włocławku, zarówno 
jak i wydanej przez miejscowy od­
dział Cz. K. Jednodniówki. Musimy 
nadmienić, że jednodniówka, która 
została tak sympatycznie przyjęta 
przez krytykę w arszawską i przez 
Centralny Czerwony Krzyż w War­
szawie, została wykonana po cenie 
kosztu w Drukarni Diecezjalnej we 
Włocławku. Przytaczamy wyjątek 
z tej oceny pod powyższym tytułem.

„Bohaterskiej Belgji —  Kujawy 
jedna z ziem bratniej Polski”.

„Tak pod znakiem Orla Białego 
instytuowany zeszyt pamiątkowy Wło­
cławskiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Na pięknej okładce imitujący 
marmur —  spory Czerwony Krzyż. 
Papier, druki i ozdoby prześliczne. 
Aż dziw, że w tych czasach drożyzny 
ubóstwa i lichoty wydawniczej —  tak 
estetyczne dzieło powstało. Wiele 
w nie znać pietyzmu włożono, co 
świadczy o dużem ukochaniu sprawy, 
której je poświęcono.

Ukochanie to widocznem jest w 
każdym nieonhal wierszu. Treść zeszytu 
obrazuje trzy lata działalności W ło­
cławskiego Oddziału P. Cz. K. Dedy­
kacja Belgji wiąże się z celem wy­
dawnictwa podjętego z okazji wszech­
światowego Kongresu Czerwonego 
Krzyża w Brukselli. Nie jest to zwy­
kłe, suche cyfrowe sprawozdanie. Jest 
czemś więcej, czemś niepowszedniem. 
Daje obraz ducha, ożywiającego gro­
no szlachetnych ludzi, jakie się sku­
piło do pracy pod znakiem Polskiego 
Czerwonego Krzyża na ziemi Kujaw­
skiej. I odzwierciadlenie właśnie tego 
ducha na kilkudziesięciu stronicach 
włocławskiego wydawnictwa czyni je 
szczególniej cennem. Bo i cóżby 
z naczyć mogły najpiękniejsze zesta­
wienia kolosalnych nawet sum, świet­
nie zestawione budżety, bilanse, kal­
kulacje, gdyby ducha w nie nie tchnęła 
idea. Interesy handlowe, przemysło­
we, na cyfrze tylko oparte —  cyfra 
zaspokoi. Lecz dla instytucji, jak 
Polski Czerwony Krzyż, żywej swą



2 S Ł O W O  I C U I A W S K I E . Mr- 9 (1383;

ideą, martwa cyfra nie wystarczy. j 
Gdzie miłość, tam duch. Co z mi- j 
lości poczęte cyfrą obliczyć się nie ? 
da. Ani łokciem zmierzyć, ani miarką J 
ani zważyć, ani obliczyć. Więc nie 
szukajmy w sprawozdaniu włocław 
skiem nadmiaru cyfr. Nie brak ich, 
owszem. Dane cylrowe wplecione są 
w ogólną treść, ale jej nie pochła­
niają ani usuwają na drugi plan. Po­
zostają tern, czem być powinny w ży­
ciu instytucji o celach Polskiego 
Czerwonego Krzyża, dokumentem, 
świadectwem, zakresu działalności, na 
jaki się zdobył duch, pod którego 
tchnieniem była ona prowadzona. j 

Zajrzyjmy w te piękne karty, naj­
piękniejsze bodaj, jakie wyszły do­
tąd z pod tłoczni drukarskiej pod 
znakiem Polskiego Czerw. Krzyża.

Co niesie dzień? i*
S TYCZ EŃ
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D ziś: Weroniki P., Gla-
flry P.
Słów.: Bogumira.

Jutro: Hilarego B.W.D.K. 
Wschód słońca o g. 7.35 
Zachód o g. 16.02.
Wsch. księżyca, o g. 3.40 
Zachód o g. 13.15.

Ubożenie miast. Z powodu orgii 
drożyzny przedewszystkiem artykułów 
żywnościowych, naszym miastom za­
graża ruina materjalna. Mieszkańcy 
wsi, nie wiedząc co robić z pieniędzmi 
wykupują z miejskich składów naj­
kosztowniejsze sprzęty. Jeden ze skład­
ników mebli informuje nas, że to, co 
jest najbardziej wartościowe, idzie na 
własność żydów, albo też wędruje na 
wieś. Domom w mieście, z powodu 
bezsensownej ustawy mieszkaniowej, 
grozi ruina. Rzeczy przenośne zaś 
wędrują do paskarzy i na wieś. Ład­
ne widoki.

Osobiste, Sekretarz Magistratu 
p. Miciński wyjechał na dwutygo­
dniowy urlop.

Z  w. N a ro d o w o -P o lsk i Pol. 
p rzyb yłych  z A m e ryk i zawiada­
mia, iż w niedzielę dnia 14 stycznia 
o g. 4 pp. odbędzie się zebranie w sali 
To w. Krajoznawczego, na które za­
prasza wszystkich członków i sympa­
tyków.

J asełka. Staraniem nauczyciel­
stwa Szkoły Powsz ]\? 20 przy fa­
bryce Cellulozy we Włocławku, zo­
staną odegrane przez dziatwę szkol­
ną w lokalu tejże szkoły przy ul. 
Płockiej w niedzielę t. j. 14 go I 23 
o godz, 4-tej po poł. Jasełka. Czys­
ty dochód przeznaczony na bibljote- 
kę szkolną dla młodzieży.

Z  K ola  Inw alidów . Inwalidzi 
wojenni podjęli w Włocławku wyprze­
daż wyrobów swych. Wyprzedaż wy­
robów tych urządzona poprzednio w 
Warszawie, cieszyła się dużym po­
parciem społeczeństwa, nie wątpimy 
przeto, iż szeroki ogół mieszkańców 
Włocławka, jak również instytucje, 
zakłady i przedsiębiorstwa w Wło­
cławku również poprą warsztaty pracy 
tych, którzy potrzebują największej 
pomocy.

O przynależność akt i arch i­
w ów . Magistrat naszego miasta zwró­
cił się z zapytaniem do odnośnej wła­
dzy do jakiej parafji prawosławnej za­
liczone zostało miasto Włocławek, 
i gdzie mają być przekazane akty 
i archiwum cerkiewne.

Rem ont szpitala św . A ntoniego
pociągnął za sobą wydatki dla Ma­
gistratu S99.388 mk.

Z  przem ysłu. Miasto Łódź do­
starczyło miejscowym kupcom dnia 
11 stycznia towaru na sumę 40.c00.000 
marek.

Zgon, Dnia io-go b. m. zmarł 
w szpitalu wojskowym 24-letni inwa­
lida ś, p. Alfred Dąbek. Pogrzeb od­
będzie się 13 b. ni.

Z  H arcerstw a. Przedstawienie 
teatralne Przygotowane na dn. 17 
grudnia, a odłożone z powodu żałoby, 
przedstawienie sekcji dramatycznej 
Hufców włocławskich, staraniem I-ej 
drużyny męskiej Drży Gimnazjum pań- 
stwowem, odbędzie się w »Polonji« 
w sobotę dn. 13 b. m. Wystawione 
będą dwie sztuki: »Na słonecznej dro­
dze« —  Kąkolewskiego, z życia mło­
dzieży harcerskiej 1 szkolnej, oraz 
«Krakowskie wesele« —  Anczyca. 
Całkowity dochód przeznaczony na 
Harcerstwo włocławskie. Włocławska 
Harcerska Sekcja Dramat, z ogrom- 
nem powodzeniem występowała ub. 
niedzieli w Kutnie. Mamy więc na­
dzieję, że przedstawienie przyniesie 
prawdziwą satysfakcję obecnym na 
sali. Popierajmy wysiłki młodzieży 
i jej szlachetne cele.

U chw alone honorjim i dla le ­
karzy. W Magistracie miejscowym 
zapadła uchwała, że wysokość wyna­
grodzenia dla lekarza za udzieloną 
poradę pracownikowi magistrackiemu 
wynośie będzie 3 000 mk. zaś wizyta 
w domu 5,000 mk.

P rzy c zy n y  drożyzny. Biadamy 
wszyscy na drożyznę chleba. Jakie są 
tego przyczyny? Bardzo proste. Kilka 
faktów oświetli syrawę: Prawie przez 
cały grudzień wysyłano codziennie 
z Włocławka do Gdańska po 3 wa­
gony żyta. Dnia 11 stycznia wysłano 
z miejscowej stacji 3 wagony jęcz­
mienia i 2 wagony żyta.

Nabożeństwo „Sodalicji K ró lo ­
w ej K oron y P olsk iej* za duszę 
zmarłych członków odbędzie się w nie­
dzielę dnia 14 b. m. o godz. 8.30 rano 
w katedrze.

C iekaw e sprostow anka. Lojal­
ność względem Czytelników „Słowa” 
każe mi sprostować podaną mylnie 
w art. »Pocieszmy się!« (nr. 5) infor- 

f mację, źe skromny garnitur odzieży 
| męskiej kosztuje w Rosji półtora mil­

iarda Nie byłoby ,to nic osobliwego. 
W rzeczywistości kosztuje on 10 mil­
iardów. Również błędna była tamże 
informacja, źe porto pocztowe listu 
z Sowdepji wynosiło w grudniu r. p. 
półtora miljona starych rubli sowiec­
kich, gdyż wynosiło ono trzy miljony. 
Mianowicie, na kopercie owego listu 
było nalepionych 30 znaczków pocz­
towych nowego rysunku, każdy opie­
wający na 10 rb. sowieckich nowych, 
których stosunek do dawnych wyraża 
się w proporcji 1:10000, X. Ch,

P asek  na m anufakturę. Od 
kilku dni hurtownicy manufaktury, po­
mimo źe mają jej na składzie wielkie 

f zapasy i zakupy dawne, nie chcą od* 
I sprzedawać drobniejszym sklepom 
| tłomacząc, że materjału nie posiadają, 
i Hurtownicy dlatego posiadają matei- 

jały, aby je odsprzedawali sklepom. 
Jeżeli się wymawiają, jest to wyraźne 
przestępstwo, za które powinni odpo­
wiadać przed kodeksem karnym. Ukry­
wanie towarów odbywa się dla wy­
zysku, ponieważ hurtownicy przewi­
dują, źe towary pójdą w górę. Zresztą 
samo ukrywanie musi wpłynąć na pod­
bijanie cen. Nastały złote czasy dla 
wszelkiego rodzaju paskarzy i wyzy­
skiwaczy, ale chyba zmiany prźyjdą. 
Tak dalej być nie może.

Chleb drożeje. Wobec podro­
żenia mąki żytniej z 75.000 na 80.OCO 
cena chleba została podwyższona na 
1000 mk, za 1 kg.

R ew izja. Odnośne władze w d. 
II stycznia dokonały rewizji w miesz­
kaniu giełdziarza Buchenka przy ul. 
Maślanej JSS 4.

Przen iesien ie biura. Wydział 
mieszkaniowy przy Magistracie prze­
niesiony zosta^ do domu nr. I przy 
ul. Kaliskiej.

Z e g a rek . W Redakcji naszego 
pisma jest do odebrania zegarek ni­
klowy, znaleziony dnia 10 stycznia 
przy Starym Rynku.

Pom pa na Starym  R yn ku  jest 
od kilku dni zepsuta. Okoliczna 
ludność na tem bardzo cierpi.

Z  u licy  Stodólnej. Chodnik po 
prawej stronie ul. Stodolnej znajduje 
się w latalnym stanie. Doprowadziła 
go do tego stanu niedbałość władzy 
naszego miasta, jak i właścicieli do­

mów przyległych przy tej ulicy. U wy­
lotu tej ulicy do ul. Królewieckiej 
płyty cementowe są powyłamywane 
i poprzewracane. Przed posesją Nr. 64 
brak zupełnie twąrdego gruntu, co 
przyczynia się do nieustannego błota 
w tym miejscu. Dalszą część tego 
chodnika aż do końca tej ulicy tworzą 
wilcze doły. Przed jakimś czasem 
były to tylko dołki, dające się zasy­
pać garściami piachu, ale przez nie 
dbalstwo właścicieli domów z dołków 
stały się doły, które już podrywają 
niedbałym gospodarzom domy. Prze­
chodnie, niechcąc się narażać na nie­
bezpieczeństwo złamania nóg, zmu 
szeni są iść po środku ulicy, ale i tam 
w niektórych miejscach to samo nie­
bezpieczeństwo im grozi. O ile tak 
dalej obojętnie na to będzie się patrzeć, 
to staną się z tego chodnika doły 

I błotniste, w których będą żaby kum- 
I kały i świnie się pławiły, jak za daw- 
l nych lat, kiedy chodniki były w ma- 
j rżeniach włocławian.

Jeszcze o oszuście W oźnickim .
f Na podaną wzmiankę w M  8 Słowa 
i Kujawskiego p. t. „Strzeżcie się 
jj oszusta” zgłosiło się, do Redakcji 
I naszej kilku poszkodowanych, od 
I których oszust Woźnicki, zamieszkały 
| we Włocławku przy ul. Długiej, wy­

łudził pewne sumy pieniędzy. Do­
wiadujemy się, źe Woźnicki pracował 
przed kilku miesiącami przy budowie 
kopalni węgla brunatnego i już po 
zwolnieniu go dopuścił się szeregu 
oszustw, pożyczając jakoby pieniądze 
na wykupienie wagonów z węglem 
dla kopalni i t. p. Czy władze nie 
mogłyby zaopiekować się oszustem 
i przymknąć Woźnickiego na Gęsiej.

Z gubione k lu czyk i. Znalazcę 
pęka kluczyków dnia 11 stycznia przy 
ul. Seminaryjskiej uprasza się serdecz­
nie o odniesienie do administracji 
Słowa.

Kradzież. P. rejentowi Kowa­
lewskiemu, podczas wizyty u p. prez. 
Nowcy przy ul. Kilińskiego skradzio­
no z przedpokoju lutro wartości 
3,000,000 mk.

K R O N IK A  P O L IC Y JN A .

Do odebrania. W Komisarjacie 
Policji państw, miasta Włocławka znaj­
duje się weksel na sumę pieniędzy 
z podpisem Hasenbal.

—  U Kazimiery Konwickiej, zam. 
przy ul. Wolność M  4, znajduje się 
zabłąkana koza.

K onfiskata. Rzeźnika Rysmana 
pociągnięto do odpowiedzialności za 
posiadanie mięsa ze zdechłej owcy. 
Mięso skonliskowano i odesłano do 
rzeźni.

A w an tu rn ik . Szelągowskiego 
Kazimierza pociągnięto do odpowie-
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Cierniowa Droga.
Koleżance JADWIDZE ROMERÓWNIE 
poświęca ten obrazek — autor.

Był to zupełny idjota, a przytem 
charakter nizki, intrygant i pijak. Po­
nieważ kochał się beznadziejnie w Eli, 
miał powód do codziennego upijania 
się. Zwykle go widziano w restau 
racji przy teatrze z zamazaną łzami 
twarzą, nad kieliszkiem wódki, gdy 
uderzając pięścią w stół wmawiał do 
otaczających go amfitrjonów:

—  Dlaczego ją kocham, kiedy ona 
dla mnie taka niedobra, taka niedobra!?

»Jasio« zwykle po każdym przed­
stawieniu przyczepiał się do Eli, 
oświadczając po raz tysięczny jej swoją 
miłość. Można było słyszeć jak ma­
wiał:

—  Eluś, czy wyjdziesz za mnie 
zamąż!? Ja ci uścielę życie... odzwy­
czaję się od picia... Będziesz miała 
dobrego męża!,..

—  Phi, wielka łaska —  odpowia­
dała mu Ela —  wielka przyjemność 
mieć męża z brudną szyją i łapami 
jak ziemia, w dodatku głupiego jau 
but!

—  Ja się Eluś umyję... tylko mi 
daj przychylną odpowiedź...

—  I-i-i... niech mi pan nie zawraca 
głowy! Jak się pan nie odczepi, to 
rzucę błotem w głowę!

I »Jasio« odchodził jak zmyty.
Amplet ten z punktu znienawidzał 

osobę, asystującą więcej Eli. To też 
zapadał nienawiścią do Adama od 
pierwszego niemal widzenia. Gdy 
przechodził koło niego robił straszne 
surowe miny, marszcząc swe nizkie 
czoło zbrodniarza czy też idjoty.

Między kolegami prowadził agitację 
przeciw Adamowi, starając się go w ich 
oczach ośmieszyć. Nie udawało mu 
się to w zupełności, bo wiedziano 
dobrze z jakich źródeł płynie ta nie­
nawidząca »bezstronność«.

Adam też był głuchy na wszystko 
i niczem się nie przejmował, gdyż 
znał aż za dobrze teatralne stosunki, 
by cośkolwiek zwracać na to wszyst­
ko uwagę.

Pewnego dnia rozwieszono przy 
wyjściu z garderób teatralnych cyr- 
kularz, zawiadamiający o wyjeździe 
teatru na »Saturn«. »Saturn« była to 
olbrzymia kopalnia węgla, która za­
trudniała kilka tysięcy robotników. 
Stanowiła osadę, posiadająca własne 
sklepy, kooperatywy i dużą salę tea­
tralną, nieposiadającą coprawda wa­
runków odpowiednich, ale w każdym 
razie salę.

Wyjechano przed wieczorem, sa­
dowiąc się na furgonach przysłanych 
przez zarząd kopalni.

Adam siadł przy Eli i Irmie, pa­
trząc smętnie na pola pokryte spad­
łym tej nocy śniegiem.

jechali szosą; po bokach stały domy 
smutne jakięś, odrapane i zabrudzone. 
Zmierzch zapadł ołowiany. Poła się 
zlewały z niebem; na horyzoncie tylko 
błyszczały oświetlone jarzącym świat­
łem elektrycznym, okna zdała widnie­
jących olbrzymów— fabryk, dymiących 
kominami niby potwory-smoki pasz­
czami. Na »Saturnie« mieli urządzić 
kabaret artystyczny. Rozmowa to­
czyła się leniwie. Siedzący opodal 
stary aktor Misielewski opowiadał ja­
kąś długą historję ze swej młodości. 
Zaśmiewał się sam ze swoich dowci­
pów, które nikogo nie bawiły.

Szosa skręcała. Z boku mieli gro­
madę ludzi, sprawiających źamęt nie 
do opisania. Byli to cyganie, którzy 
ustawiali na śniegu namioty i na 
kozłach kotły z wodą pod któremi 
sie palił wesoło jasny płomień, rzuca­
jący na śniegu krwawe refleksy. Małe 
cyganiątka krzyczały w swoim narze­
czu jakieś niezrozumiałe słowa i pod­
biegały do furgonów, wyciągając na­
tarczywie ręce i prosząc o jałmużnę. 
Adam rzucił między tę czeredę garść 
drobnych monet jakie miał zebrane 
w kieszeni. Dzieci krzycząc prze­
raźliwie zaczęły wydobywać ze śniegu 
pieniądze, wydzierając je sobie wza­
jemnie.

Adam uśmiechnął się.

—  Widzi pani wrzędzie, ta pogoń 
za pieniądzmi, ta wieczna walka o Złote 
Runo. Zdawałoby się, że te wędrowne 
ptaki powinny nie dbać wcale o nic, 
a żyć tylko z kradzieży produktów 
rolnych, powietrzem, przestrzenią... 
swobodą... Dlaczego tak nie jest?.,. 
Dużo bym dał, aby być wolnym jak 
ten orzeł szybujący w powietrzu; wi­
dzieć z gór tak iak on cały świat, 
wszystkich ludzi, wszystkie błędy 
a jednak być od nich zdała.

Ela słuchała milcząco, wsparłszy 
na dłoniach ściągłą swoją twarz, 
a Adam mówił dalej:

—  Chciałbym być tak zdała od 
tych wszystkich zawodów życia, za­
wiedzionych i straconych miłości, 
które mogą człowiekowi zatruć całe 
istnienie. Jaka to byłaby rozkosz rzu­
cić tę całą zgraję plotkarską, prze­
siąkniętych plotką snobów!...

—  To czemu pan wstąpił do teatru?
—  Bo w teatrze jeszcze się czuję 

najlepiej. W  sztuce, której służę szu­
kam ziszczenia moich wzniosłych dą­
żeń i pragnień.

Ela uśmiechnęła się smutno i rze­
kła cicho, ledwie dosłyszalnie; nie­
chcąc być przez nikogo słyszaną:

—  I ja mam już całej gromady
dosyć... Moje ja, nie istnieje... Są 
tacy, którzy pragną mojej zaguby... 
Moj ojciec był też w balecie i umarł 
bardzo młodo na suchoty i ja się też 
czuję bardzo słabą. (d. c. n.)
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dzialności za zakłócenie spokoju pu­
blicznego.

Na liście  paskarzy. Właściciela 
sklepu z ubraniami Dach a pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej za pas 
karstwo i lichwę.

Wymieniony zażądał za palto 40 
tys. mk. więcej, jak się zgodził przed 
trzema dniami.

K radzieże. Bigoszewskiej Sabi 
nie, zam. w Kowalu, podczas wsia­
dania do wagonu w Czerniewicach 
skradziono 104000 mk. Sprawców 
wykryto.

Z O KO LIC .
Szpetal Górny. 12.i, Koła mło­

dzieży męskiej i żeńskiej parafji gór- 
noszpetalskiej, uchwałą z dnia 10.1., 
ochrzciły się mianem „Rozwoju“ na 
cześć zawieszonego Towarzystwa tej­
że nazwy. Miano to będzie figuro­
wało na standarze naszych młodych 
rozwojowców, który oni sobie obecnie 
sprawiają. Na ten cel obrócono do­
chód z przeszłorooznej wieczornicy 
ku czci św. Stanisława Kostki i z 
przedstawienia amatorskiego w drugie 
święto Bożego Narodzenia.

Na program wieczornicy złożyły 
się: deklamacje, śpiewy solowe i chó­
ralne, monologi, żywe obrazy i odczyt, 
właściwie żywa pogadanka, którą wy­
głosił ks. patron, Tematem jej był 
przedmiot, popularyzowany obecnie 
przez pułkownika, p. Małyszko, na 
tle sensacyjnej powieści niemieckiej 
„Odwet“. W zakończeniu mówca na­
wiązał tę treść do postaci niebiań­
skiego patrona młodzieży, jako źródła 
i wzoru bohaterstwa ducha, stąd 
i hartu ciała, ku obronie zagrożonej 
Ojczyzny. Zdrowa dusza w zdrowem 
ciele — "oto potęga, którą przede- 
wszystkiem należy przeciwstawić no­
woczesnym, udoskonalonym środkom 
walki w przyszłej wojnie.

Z kolei na przedstawienie scenicz­
ne złożyły się: fredrowska komedja 
„Posażna Jedynaczka“ i dramat „Hal­
szka Wrożańska“. Odegrano je bar­
dzo udatnie, zwłaszcza komedję. Role 
komiczne okazują się dla młodzieży 
łatwiejsze.

Obie te sztuki zostały powtórzone 
w Szpetalu Golnym na korzyść miej' 
scowego domu szkolnego.

Na ten sam cel, w święto Trzech 
Króli, w szkole dolnoszpetalskiej 
urządzono loterję fantową i odegrano 
jasełka, Tłumom publiczności przy­
grywała orkiestra straży ogniowej 
włocławskiej. Po jasełkach rozpoczęły 
się tańce, które trwały zbyt długo, bo 
aż do g. 5*ej rano, mimo uprzednie­
go protestu ks. proboszcza.

Czysty dochód z tej urozmaiconej 
zabawy wyniósł 644 000 mk. Sporo, 
ale za mało! Na zupełne bowiem wy­
kończenie domu szkolnego, postawie­
nie budynków gospodarczych i ogro­
dzenie całej posiadłości szkolnej po­
trzeba jeszcze 10 miljonów; wówczas, 
gdy na jesieni r. p., kiedy przystąpio­
no do tych robót, kosztorys ich obli* 
cźano na 5 miljonów. Tak dziś chy­
biają kalkulacje!

X  Oh.

TELEGRAMY.
Szczególne oświadcze­

nie Niemieckioa
Na odpowiedzialność Min. Spr.

Zagr. Polskiego.
BERLIN, 12.1. Warszawski spra­

wozdawca „Vossische Zeitung“ do­
nosi, że wskutek wiadomości prasy 
niemieckiej o udziale Polski w fran 
cuskich sankcjach postarał się o in­
formacje w polskiem Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych,

W Ministerstwie oświadczono mu, 
jak twierdzi, kategorycznie, że Rząd 
Polski nie ma zamiaru czynnie po­
pierać Francji. Zadaniem Polski w 
tej chwili jest utrzymanie pokoju na 
Wschodzie Europy i konsolidacja 
wewnętrzna. Granice Polski w chwili

\
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obecnej odpowiadają jej aspiracjom.
Z tego powodu Polska nie ma za­
miaru rozszerzać ich przez okupację 
nowych terenów. Rząd Polski pra­
cuje obecnie nad zorganizowaniem 
nowoprzyłączonych obszarów. Polska 
nie ma żadnych wrogich zamiarów, 
a wystąpienie Francji uważa za spra­
wę wyłącznie niemiecko - francuską. 
Nawet pogłoski o pośredniem popar­
ciu przez zamknięcie korytarza Pol­
skie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych dementuje. Zdaniem sprawo­
zdawcy »Vossische Zeitung« również 
nie można się spodziewać oddzielnej 
akcji jakichś dyktatorów w rodzaju 
Koriantego, gdyż partje polityczne 
są tak zajęte niebezpieczeństwem we- 
wnętrznem, że mają dość roboty, aby 
wybrnąć z obecnego trudnego poło­
żenia.

(Bezwłoczne sprostowanie tych 
doniesień rozszerzanych w tej chwili 
właśnie w Berlinie na odpowiedzial­
ność Rządu Polskiego, jest koniecz­
ne. —  Red.).

Napad Litwinów na ob­
szar Kłajpedy.

Bandy i wojska regularne.

BERLIN, I2.I. Wczorajsze dzien­
niki podawały wiadomość o wkro­
czeniu dwóch kompanji litewskich na 
teren Kłajpedy w okolicy Bücken. 
Dzisiejsze dzienniki podają niektóre 
szczegóły. Mianowicie banda litewska 
z zielonemi opaskami na ręku wkro­
czyła nocy ubiegłej do Langzhargen. 
Dzisiaj rano banda zajęła Bajorę. Na 
wschód od Bajory przekroczyły gra­
nicę regularne oddziały litewskie, 
które idą w kierunku na Kłajpedę. 
Zdaniem »Berliner Tageblattu« akcja 
ta jest przeprowadzona w porozu­
mieniu z Rządem Kowieńskim, gdyż 
Rząd ten wydał komunikat o lokal- 
nem powstaniu na obszarze Kłajpedy 
i o tem, że Litewska Rada Narodowa 
jest naczelną władzą Kłajpedy. W y­
soki Komisarz Kłaipedy Petisne wy­
dał odezwę do ludności, w której 
oświadczył, że nie opuści w żadnym 
razie terenów powierzonych jego 
opiece.

Żydowska bolszewja 
w walce z religjją*

Pochody m askaradow e a karykatu­
rami świętych i Matki Boskiej.

MOSKWA, 12.1. (A. W.). D. 6 
i 7 b. m., związek młodzieży komu­
nistycznej urządził uroczystości anty- 
religijne. Odbyły się mianowicie po­
chody maskaradowe z karykaturami 
świętych i Matki Boskiej. Uroczysto­
ści powodzenia nie miały. Pochody 
były bardzo nieliczne, publiczność 
odnosiła się do nich z największą 
rezerwą.

Faszyzm na Łotwie.
MOSKW A, 12.i. (A. W.). „Izwie- 

stia" rozwodzą się nad wzrostem fa­
szyzmu na Łotwie. Na czele faszyzmu 
łotewskiego, według „Izwiestji“ stoją: 
prolesor Osobni pułkownik Radzinsch.

Manifestacja,strajkowa,
BERLIN. (A.W ). Wszystkie stron­

nictwa polityczne w Essen zgodziły 
się na półgodzinną przerwę w pracy 
na znak protestu przeciwko akcji 
francuskiej. Przerwa miała się rozpo­
cząć l i  b. m. o godz. i i  rano. Sy­
reny oznajmiły rozpoczęhie i zakoń­
czenie strajku demonstracyjnego, pod­
czas którego biły wszyskie dzwony. 
Tramwaje i środki lokomocji zostały 
unieruchomione na io  minut. Związ­
ki zawodowe w pozostałych czę­
ściach państwa planowały podobną 
akcję.

Zajęcie Essen.
LONDYN, 12.i PAT. —  Wojska 

francuskie zajęły Essen.

Ciągle katastrofy 
kolejowe»

KRAKÓW , io.I. Pociąg pośpiesz­
ny Nr. 906 wpadł po przejechaniu 
stacji Trzebinia na manewrujące wa­
gony. 19-ście wagonów cystern wy­
kolejonych, z których ośm rozbitych. 
Parowóz silnie uszkodzony. Wypadku 

ludźmi nie było. Przerwa w komu­
nikacji trwała ośm godzin.

Akcja lokatorów we 
Włoszech.

RZYM, 12.I. (A. W.) Ogłoszony 
świeżo dekret znoszący „komisarjat 
mieszkaniowy“ oraz wszelkie ograni­
czenia w zakresie wynajmu lokali i ko­
mornego, wywołał tu żywe poruszenie. 
W dn. 28 b. m. odbędzie się w Rzy­
mie wielki zjazd, zorganizowany przez 
Ligę Lokatorów, t  udziałem licznych 
instytucji oraz zrzeszeń z zakresu 
opieki społecznej, celem zaprotesto­
wania przeciw decyzji władz.

Pożar kopalni węgla.
KATOW ICE, u .I. Prasa nie- 

miecka donosi, że zeszłej nocy w Mi* 
kulczycach w pobliżu Zabrza wybuchł 
pożar w kopalni węgla. Według do­
tychczasowych wiadomości 43 górni­
ków ma być odciętych. Roboty ra­
townicze w toku.

Trocki pobrzękuje 
szablą.

RYGA 12.1 (Pat.). W tych dniach 
na konferencji delegatów wojskowych 
w Moskwie Trocki wygłosił wielką 
mowę, w której zapowiedział, że na 
wiosnę Rosja znaleźć się może wobec 
trudnych zadań. Rosja— mówił Troc­
ki— pragnie pokoju, lecz nie będzie 
ona prowadzić polityki oportunistycz- 
nej, Na poparcie Rosji liczyć mogą 
zawsze narody, którym zagraża obcy 
imperjalizm. Pomimo redukcji armji 
związek republik sowieckich —  mówił 
Trocki —  w razie potrzeby wystawić 
może 8 miljonów żołnierzy.

Katastrofa w kopalni.
KATOW ICE (A.W.). Jak donoszą 

z Mikulczyc dziś w nocy wybuchł wiel­
ki pożar w kopalni Donnermarka. 
W eiług dotychczasowych danych w 
płonącej kopalni znajdowało się, 43 
górników. Bliższych szczegółów nara- 
zie brak.

źające o zbrodnię zdrady stanu za­
przeczyli większością głosów wyma­
ganą dla wyroku uwalniającego, po­
twierdzili natomiast, w stosunku do 
IO oskarżonych pytania odnoszące 
się do oskarżonych o zbrodnię zabu­
rzenia spokoju publicznego.

Winni tej zbrodni uznani zostali: 
Stefan Królikowski, poseł komuni­
styczny z Warszawy, Kazimierz Ci- 
chowski, technik z Warszawy, Józef 
Kryłyk — słuchacz praw we Lwowie, 
Izydor Synek •— słuchacz politechniki 
lwowskiej, Nestor Chomen— absolwent 
filozofji we Lwowie, Adolf Jung— 
słuchacz filozofji, Michał Malinowski—  
słuchacz praw w Kijowie, -Mojżesz 
Rappaport — czeladnik krawiecki ze 
Stanisławowa, Jan Wańtuch —  absol­
went gimnazjum ze Lwowa i Jurko 
Matwijow —  absolwent szkoły ludo­
wej we Lwowie.

Na podstawie powyższego wer­
dyktu trybunał wymierzył karę trzech­
letniego ciężkiego więzienia Królikow­
skiemu, Cichowskiemu, Jungowi, Ma­
linowskiemu, Rappaportowi, zaś po 
2 lata ciężkiego więzienia Wańtuchowi, 
Matwijowi, resztę 29 osób trybunał 
uwolnił.

Prokurator dr. Gürtler zgłosił za­
żalenie nieważności co do wyroku 
uwalniającego Grosserową oraz kilku 
innych oskarżonych.

Wyrok na komunistów 
S-to Jurskich.

K a ry  od 2 do 3  la t w ięzienia. 
P o se ł k o m u n istyczn y z W a rsz a ­

w y  na 3 lata. —  P rotest 
prokuratora.

LW ÓW , (AW.) i i  b. m. wieczorem 
zakończyła się 36 dni trwająca roz­
prawa przeciw komunistom uczestni­
kom tajnej konferencji w gmachu św. 
Jura, aresztowanym 31 paźdz. 1921 
roku i oskarżonym o zbrodnię zdrady 
stanu.

Sędziom przysięgłym przedłożył 
trybunał 94 pytań co do winy oskar­
żonych. Z czego 9 pytań dotyczących 
zdrady stanu (przewidziana kara 
śmierci). 39 pytań dotyczących zdra­
dy stanu (pośrednie działanie), za 
które przewidzianą jest kara długo­
letniego więzienia, 39 pytań oskarża­
jących o zbrodnię zaburzenia spokoju 
publicznego i 7 pytań w sprawie kol­
portażu bibuły komunistycznej..

Sędziowie przysięgli przeszło 5 go­
dzin bez przerwy naradzali się nad 
pytaniami. Wszystkie pytania oskar-

Marada nad naprawą 
skarbu.

W  czwartek konferencja b. minis­
trów nad naprawą waluty i finansów 
obradowała od godziny IO i pół do 

min. 15 wiecz. z przerwą pięcią 
kwadransową na obiad i krótką prze­
chadzkę po parku p. Prezydenta Rze­
czypospolitej. Cały dzień był praco­
wity, załatwiano ważne punkty obrad 
mianowicie: część budżetową i spra­
wę walutową.

W sprawie budżetowej panowała 
naogół zupełna jednomyślność co do 
przyczyn zła i środków naprawy. Ja­
ko niezbędny warunek sanacji bud­
żetu uważano podniesienie dochodów 
i bezwzględne zmniejszenie wydatków.

Podczas cbrad nad sprawą waluty 
które odbyły się po obiedzie, obecni 
byli obydwaj Marszałkowie —  Sejmu 
p. Rataj i Senatu —  p. Trąmpczyński.

R Y N E K  P IE N IĘ Ż N Y .

Usposobienie dla walut zagranicz­
nych mocne na początku zebrania, 
w końcu osłabiło się trochę. Marki 
niemieckie mocniej.

gotówka
Berlin 2.12^2— 2-°7V2— 2-10 
New-York 21.100 - 20.575 -20.860

czeki
Belgia 1.340— 1.330
Berlin 2.041/2— 2,071/2— 2.105 
Gdańsk 2.04 V2— 2.07 V2— 2 °5
Londyn 99.400— 98.200—98 750 

New-York 21.000-21.100-20.575-20 800 
Paryż 1.475— 1.455— 1.462.50 
Praga 587-50— 584— 585
Szwajcarja 4.010 —  4.015— 3.990 
Wiedeń 30.50— 31.25— 31.00

OGŁOSZEN IE.

Stosownie do rozporządzenia Mi­
nistra Spaw Wojskowych, zawiada­
miam, że wszyscy szeregowcy prze­
bywający w m. Włocławku, urodzeni 
w 1900 r. winni się zgłosić bez- 
włocznie do tutejszego P.K.U (Oficer 
ewidencyjny) do d. 15 stycznia I923r . 
do rejestracji. Winni niezgłoszenia 
się będą pociągani do odpowiedzial­
ności karnej.

Włocławek, dn. 12.1.23 r.
Prezydent KRAUZE.
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KILKUWIERSZÓWKi.
Z POLSKI I O POLSCE.

X Rząd wniósł do Sejmu nowy 
projekt podatków. Pomiędzy innemi 
projekt przewiduje podniesienie po­
datku gruntowego o 40 razy więcej, 
aniżeli płaci się obecnie. Przytem 
projekt przewiduje cały szereg nowych 
opodatkowań.

X W Ministerium Spraw W e­
wnętrznych odbyła się narada w spra­
wie ulepszenia administracji na 
Kresach.

X Oficerem łącznikowym po­
między szefem sztabu p. Piłsudskim 
a Ministerium Spraw Zagranicznych 
został p. Wieniawa— Długosze wski.

X Zamknięcie „Rozwoju“ przez 
komisarza Franciszka Anusza wy­
wołało oburzenie w całym kraju.

X Wojewoda Poznański, p. Celi- 
chowski, został mianowany wojewodą 
śląskim.

X Magistrat warszawski wystąpił 
do Rady miejskiej o uchwalenie jedno­
razowej daniny na budowę szkół po­
wszechnych.

X Żydzi we Lwowie wystąpili 
za utrzymaniem wszystkich, do tego 
czasu istniejących szynków.

X We Lwowie skonfiskowano 
„Słowo Polskie“, pismo redagowane 
w duchu narodowym. Walka z ideą 
narodową odkrywa prawdziwe oblicze 
premiera Sikorskiego, bo chyba on 
za to wszystko odpowiada.

X W Gdańsku ukazał się 
pierwszy numer nowego %pisma ty­
godniowego w języku rosyjskim „Den- 
zigskij Wiestnik“,

X W poselstwie polskiem w Mo­
skwie odbyło się wielkie przyjęcie 
na cześć ambasadora japońskiego.

X Z Ligi Narodów nadeszła 
wiadomość, że przygotowany tam jest 
projekt podziału pasa neutralnego po­
między Litwą a Polską z niekorzyścią 
dla Polski.

Z CAŁEGO ŚW IATA.
X Rząd Stanów Zjednoczonych 

odwołał wojska amerykańskie z Nad* 
renji. „News Agency“ dodaje, że 
transportowiec wojskowy „Saint-Mi- 
chel“ otrzymał rozkaz odpłynięcia ju­
tro z Nowego Jorku do Europy, dla 
zabrania tych wojsk. Amerykańskie 
siły w Nadrenji liczą około 1. 500 żoł­
nierzy,

X Wiadomości, nadchodzące z Tur­
cji, przedstawiają sytuację jako po­
ważną. Z Azji Mniejszej wysyłane są 
coraz to nowe transporty wojskowe. 
Nie jest wykluczone, że przyjdzie do 
nowych krwawych starć.

X Przed kilkunastu dniami w oko­
licach Moskwy został zabity znany 
pisarz— włościanin Siemionów. Został 
on zabity przez swych sąsiadów, któ­
rzy oskarżyli go o praktyki czarow­
nicze.

X W porcie Helsingforskim, dzię­
ki zeznaniom robotników, odkryto- 
znaczny skład granatów ręcznych 
i materjałów wybuchowych. Areszto 
wano 14 komunistów, którzy zeznali, 
że cała zawartość składu nadeszła 
morzem z Rosji sowieckiej i stanowi 
własność fińskiej partji komunistycz­
nej.

X Z Essen donoszą, że wymarsz 
wojsk francuskich dla objęcia Ruhry 
jest zupełnie przygotowany.

X We Francji ma być ogłoszona 
nowa ustawa przeciwko komunistom.

X Anglja postanowiła nie sprze­
ciwiać się zarządzeniom francuskim 
względem Niemiec.

X Wojska francuskie wkraczają 
w wielkiej sile do Nadrenji. W ciągu 
jednego dnia 10 stycznia przybyło 
do Duisburga 50 pociągów z woj­
skiem.

X We Francji nastąpiło areszto­
wanie całego szeregu komunistów, 
którzy starali się sprzeciwić wkrocze­
nia wojsk francuskich do Nadrenji.

X Grecja wysyła wojska do 
Tracji i przewiduje nową wojnę 
z Turcją.

X W Londynie wystawiono na 
sprzedaż najpiękniejszy rubin na 
świecie, ważący 22 karaty i pocho­
dzący od jednego z książąt hindu­
skich. Cena 12,000 funtów szterlingów.

X Gubernatorem Adrjanopola zo­
stał mianowany turek. Turcja powoli 
odzyskuje to, co straciła przez przy­
mierze z Niemcami.

X  Fińskie ministerjum spraw za­
granicznych wypracowuje obecnie 
program najbliższej konferencji eko­
nomicznej państw bałtyckich.

Groby Faraonów.

Nowe szczegóły.
Zainteresowanie się grobem Tu- 

tenkhamena i skarbami w nim znale­
zionymi wzmaga się coraz bardziej, 
im więcej światła i porządku w nich 
przybywa i im bardziej zbliża się i 
chwila odsłonięcia ostatecznej tajem­
nicy: otwarcia ostatniej komnaty.

Między archeologami powstał po- i 
płoch odkąd się rozeszła pewna wia- | 
domość, że najnowsze prawo wszel- \ 
kie z tych okolic pochodzące wyko- j 
paliska zapewnia w całości państwu j 
egipskiemu. Dowolne wynagrodzenie } 
częścią skarbów zależne jest tylko

od dyrekcji muzeum w Kairze. Ar­
cheologowie, nie lord Carnarvon ani 
mr. Carter, ale inni delegowani z in­
stytucji naukowych, zwracają uwagę, 
że w tych okolicznościach, odpadnie 
dla nich jedna z głównych podniet 
intensywnej i kosztownej pracy. Każ  ̂
dy z nich, zwłaszcza z polecenia in­
stytucji amerykańskich pracujący ucze­
ni, chcieliby cząstkę owoców swej 
działalności pozyskać —  jak to daw­
niej zawsze bywało —  dla swej Oj­
czyzny. Zaprzestanie robót archeolo­
gicznych przyniosłoby nietylko wielką 
stratę dla świata uczonych, ale wy­
wołałoby przesilenie gospodarcze w 
Egipcie, którego wielka część ludno­
ści żyje z robót przy wykopaliskach 
i z usług dlą obcych.

Tymczasem mr. Carter, nie trosz­
cząc się o te spory, oddaje się cały 
swej pracy wydobycia i ubezpieczenia 
skarbów. W podziemiach umieszczo­
no potężne lampy elektryczne, które 
oświetlając tę bajkę z tysiąca i jednej 
nocy, wprawiają widzów w osłupienie. 
Teraz dopiero poznano ogromną waż­
ność odkrycia, które stanie się wspa­
niałym komentarzem do wielu nie­
jasnych punktów historji Faraonów. 
Grób Tutenkhamena, jest pierwszym 
z odkrytych grobów, który przeszedł 
do potomności nietknięty prawie, 
prócz nieznacznego rabunku w za­
mierzchłych czasach. Inne groby fa­
raonów za czasów panowania kapła- 
nów-monarchów z obawy przed świę- 
tokradzkimi złoczyńcami przeniesiono 
do innych skrytek, rozrzucając po 
nich skarby i przystawki. Grób farao­
na Tutenkhamena uszedł, zdaje się 
temu losowi, bo miejsce jego istnie­
nia już za czasów innych Faraonów 
poszło w niepamięć, tak, że gdy ko- : 
pano grób dla Ramuesa VI tuż ponad j 
grobem Tutenkhamena, zasypano ten ] 
jeszcze skrupulatniej dziś dopiero i 
przez mr. Cartera odkryte mauzoleum.

Naturalnej wielkości posągi króla 
nie są to banalne reprodukcje, ale 
prawdziwe portrety, robione podług 
masek gipsowych, sposobu nieznane- 
go nawet u Greków. Obie te statuy 
nogi mają obute w szczerozłote pan­
tofle i stoją na trzcinowych matach, 
przepisanych obrządkiem Amona dla 
grobów królewskich. Jeszcze jeden 
dowód, że odkryto grób prawdziwy, 
a nie skrytkę. Pierwszym przedmio­
tem wydobytym na światło dzienne 
była wspaniała skrzynia z ipkrusto- 
wanemi obrazami, przedstawiającemu 
Tutenkhamena z żoną na polowaniu. 
Król naciąga łuk na dwa lwy, z któ­
rych jeden jest już kilkakrotnie tra­
fiony i którego ból i wściekłość na- 
turalistycznie oddał egipski artysta. 
Skrzynię te i inną czyszczą benzyną, 
która odsłania nietknięty wspaniały 
koloryt. W skrzyniach znaleziono

sandały, szaty i biżuterję królowej 
Suknie królowej, obraz mód z 300C 
lat przed Chrystusem, są z przeźro­
czystej siatki paciorków, naszyjnik z 
czarnego bursztynu, za ciężki na gus 
współczesny.

Jako dzieła sztuki jedynie w swoim 
rodzaju są laski, nie wiedzieć czy 
oznaki urzędników, czy też do pod­
pierania służące. Na hebanowem 
przewie zgięcie jak na berłach ręko­
jeścią ze złotej filigranowej roboty. 
Na cal kwadratowy idzie aż 100 dro­
bniutkich kutek złotych. Ważnym 
przyczynkiem do historji faraonów, są 
trzy lichtarze, jedyny dowód sposobu 
wewnętrznego oświetlenia w owych 
czasach. Misternie w bronzie rzeź­
bione, zawierają świece z płótna skrę­
conego i oliwą napojonego. Waza 
alabastrowa zawiera balsam, prawdo­
podobnie używany do balsamowania 
umarłych.

OFiARY.
.Złożonow Administracji Słowa KujŁ

Na dom H arcerski.
Pozostałe z kosztów utrzymania 

obozu skautów w Brzeziu mk. 20.500 
składa Nieszawskie Kółko Ziemianek.

Na „K roplę M lek a “ .
P. Bacciareili złożone przez p. Go- 

rzeóskiego z Włocławka mk. 25.000.

Kupujcie 8°|0 
pożyczkę złotą!

|  Magazyn Ubiorów Męskich

Mieszalskiego
w e  W ł o c ł a w k u  
ul. W a rszaw sk a  15.

Poleca na składzie wielki wybór

bekiesz, 
palt jesiennych, 
palt zimowych, 
kurtek na wacie, 
garniturów i 
spodni roboczych.

C E N Y  K O N K U R E N C YJN E

Zgubiono dowód bezterminowego urlopo­
wania wydany przez P. K. U. Włocła­

wek na imię Zbigniewa Jankę.

Choroby żołądka, kiszek, nerek, 
obstrukcje, hemorojdy i t. p*

r*dykainie Szwajcarskie gorzkie zioła
O r. B a u e r a  — oryginalne z marką „Kogut“. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

S u c h o ty  " K S r  piersiowe
leczy „Balsam Thiocolan Age“.

Używa za poradą lekarza. Sprzedają 
apteki i składy apteczne.

Skradzione
zostały nam paszporty na imię 
Dawida Torończyka i Chai Ruchli 
Torończyk. Łaskawy znalazca złoży 

w policji miejscowej.

O G Ł O S Z E N IA  D R O BN E.

Kucharz poszukuje zajęcia na ordynarję 
od 1 kwietnia. Zgłoszenia Łęgska 58 

II piętro.

Pokoju umeblowanego w śródmieściu poszu­
kuj kawaler. Zgłoszenia do Admini­

stracji Słowa pod „Bankowca”.

Kupujcie w  Kupujcie

na rok 1923
Bogactwo treści, obfitość pięknych ilu­
stracji, interesujący dział gospodarczy, 
przepowiednie pogody, mnóstwo poży­
tecznych drobiazgów sprawia, że Ka­
lendarz niniejszy przewyższa roczniki 

poprzednie.
Skład główny w Księgarni Powszechnej«

Nabyć można we w szfstk ic h  księgarniach,  
kioskach i u sp rzed aw ców  pism.

Kupujcie Kalendarz Powszechny na rok 1923.

Magazyn mebli T. Dzięciołowski we Wło­
cławku, ul. Cyganka Nr. 11 w podwórzu.

Niniejszem podaję do wiadomości publi­
cznej, iż za długi zaciągane przez męża 

mojego Jana Łukasiaka ja  nie odpowiadam 
Zofja Józefa Łukasiak.

Panienki do ręcznego haftu potrzebne. — 
Cyganka 13, Górecka.

Skład skór Fr. Wieczorkowskiego w Wło­
cławku, Nowy Rynek 9, kupuje wszel­

kiego rodzaju surowe skóry, świeże i suche 
oraz końskie.

Skład materjałów wełnianych i krawieckich 
dodatków. Tomasz Tomczak Cyganka 16, 

gmach Kina Nowości.

W ś ro d ę  d. 10 b. m . w p rz e j­
śc iu  u licą  S e m in a ry js k ą  i 
około k a te d ry  zgu biono klu­
cz y k i. Z n a la z cę  u p ra s z a  s ię  
o z w ro t tak o w y ch  do ad m i­
n is tra c ji  „S łow a Kujjawsk.”

Znaleziony szal jedwabny 11.1—23 jest do 
odebrania w sklepie H. Mochorowskiego.

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu na 
imię Ludwika Marona.

Zgubiono 3 weksle wystawione in blanko 
z podpisem I. Zielonka, 2 weksle po 

100,000 i jeden na 200,000. które niniejszem 
unieważniam. Ostrzegam przed nabyciem 
takowych, a znalazcę proszę o złożenie 
w policji za nagrodą.
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